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W i e l u  p r a c o m  r o l n i c z y m ,  w i d n a  noc  p o s ł u ż y ,

N a j le p ie j  ł ą k ę  s kos ić  p o d c z a s  n o c y  c h ło d n e j ,

A lb o  p r z y  ś w ież e j  ro s ie  w p o r a n e k  p o g o d n y .

p  rzekli F. Frankow skiego.

R O LN ICTW O .— Kalendarz rolniczy P. de d o m b a s l e

z  miesiąca Czerwca ( d a l s z y  ciąg ze st: Q() ę . )  S i a n u z b i ó r .

Powszechnie ku końcowi tego miesiąca koszą się łąki. 
W ogólności uważałem (mówi P. D o m b a s l e )  że gdzie 
łąki po piórwszem zsieczeniu zostawiają na pastwiska- tam 
zbyt opóźniają się z koszeniem. Gospodarze tak postępu­
jący myślą zyskiwać na ilości siana, ale tracą daleko wię­
cej na jego dobroci. Najlepsza pora do koszenia łąki jest 
wtenczas, kiedy rośliny dające najcelniejsze siano i które są 
na niej najobfitsze, poczynają ogółem zupełnie rozkwitać ; 
ale tez skoro przyjdą do tego kresu , już nawet kilkc-
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dniowe spóźnienie się z koszeniem, sprawia bardzo wielką 
różnicę w  dobroci: każda bow iem  roślina, k tó rćj ziarno 
dojrzćw a, daje siano tw arde, niedość soczyste, i mało dla

bydła posilne.
N ależy baczne mićć oko na to , aby kosiarze jak naj- 

liiżćj traw ę kosą zajmowali; jeden cal ziela od ziemi w ię­
cej znaczy, jak k ilku  calowe w ierzchołki źdźbła, daje bo­
wiem jako grubsze i soczystsze, daleko więcej dobrego sia. 
na. Dla tego to znaczną ponosi się stratę przy  koszeniu 
takićj łąki, gdzie g run t nie jest ró w n y , gdzie kretow iska i 
m rów iska niezagładzone, kam ienie pozostawiane, i t. d.

Sianozbiór potrzebuje w ielkiej liczby r ą k ;  oszczędzenie 
kilku dni robocizny, byłoby tu  w cale nie na swojem miej­
scu: owszem lepićj mićć tu  niejako za liczną pom oc, bo 
zdarza się bardzo często, w  porze gdzie czas nie jest trw a ­
le pogodny, i e  ocalenie zb io ru , a przynajm niej w artość 
siana, zależą od pośpiechu roboty, tak p rzy  roztrząsaniu , 
i przew racaniu siana za ukazaniem  się słońca, jak p rzy  
zgrabianiu w kopki na zagrażanie dćszczu. Je s t nader w a­
żną rzeczą aby siano przed ułożeniem  go w  stogi było su­
che, ale niem niej jest istotną, aby nie było  przesuszone; zo­
staw ianie bowiem na upale słonecznym , chociażby tylko 
przez kilka godzin, siana k tó re  już dość w yschło, pozba­
wia je w ielkiej części woni: a prócz tego traci ono wie­
trzejąc, niem ało ze swej pożyw ności. Ż  dopilnow aniem  
tego, rzadko się może gospodarz spuścić na czeladkę: nic 
tu niezdoła oh a pańshiego  zastąpić.

Zwiezienie siania, wymaga może z pom iędzy wszystkich 
robot ro ln iczych , najw ięcćj czynności i  pośpiechu, tam 
z w ł a s z c z a ,  gdzie są niem ałe zbiory siana; szczegolniój zaś 
fornalki i ładujący robotnik  zwijać się musi, jeżeli mają 
zdążyć zebrać za pogody.—  Jeżeli się rob i fornalkam i 
cz tć ro -konnem i, robota sporzej pójdzie biorąc po sześć
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koni do każdych trzech w ozów , a to w  ten  sposób, ze za, 
w sze jeden wóz naładow any sianem , ciągnięty przez czte­
r y  konie, jest w drodze; drugi stoi bez koni na podwórzu, 
poki z niego Jne złożą siana układającego się tam że w  sto­
gi lub sterty , podczas k iedy  trzeci ład u je  s ię , zwolna 
W miarę potrzeby postępując, do czego nie trzeba więcćj 
jak jednej pary  koni. Gdy p ierw szy  w róc ił na łąkę we 
cztery konie, jedna para odejmuje się od niego, p rzyp rzę- 
ga się do tego, k tó ry  z jedną swoją parą stać w łaśnie po­
w inien już zupełnie naładow any, w przygotow aniu do odej­
ścia, x bez zw łoki odpi’awia się go. Czas ładowania jest 
tym  sposobem zaw sze chwilą wypoczęcia dla jednej pary  
koni, trzeba tylko aby ten odpoczynek kolejno dostał się 
W szystkim sześciu koniom  przez ciąg dnia, to jest aby ró ­
w no na każdą z trzech p ar został podzielony.

Przez ciąg tego zatrudnienia ludzie i konie muszą p rze , 
stać na dorywczej przekąsce* gdzie idzie o najrychlejsze 
zwiezienie siana, tam nie ma Czasu myśleć o obiedzie. Przy 
mądrem rozporządzeniu , bardzo w iele m ożna w  jednym  
dniu Zrobić, ale samą czynnością i pośpiechem  nlałobyś- 
m y wskórali; potrzeba bardzo uw ażnie sobie postąpić p rzy  
w yznaczeniu każdem u robotnikow i najstosowniejszego miej­
sca. Liczba ładujących siano na wozy, zrzucających z nich 
do układania w  stogi, odw racających, zgarniających na k u ­
py, ilość sprzężaju, wszystko to ,  pow inno być tak w y -  
m iarkowane i  w yrachow ane aby nic nie p ró żn o w ało , 
żeby roboty nie k rzyżow ały  się, i jedna drugiej nie p rze­
szkadzała. Te prace rzadko gdzie się odbyw ają z tym  po ­
rządkiem  jaki, sam tylko, może Zapewnić skuteczny poś­
piech w robocie i zarazem  oszczędność na liczbie rąk.

W w ielu okolicach zachow ują siano w stogach na miej­
scu otw artem ; w  innych składają je  w stodoły  lub pod-da- 
sza, zw ykle nad stajniami; p ierw szy  sposób jest niezawo-
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dnie lepszy; n ie ty lk o  bow iem  daleko m niejsze są koszta 
w ystaw ien ia  i m a te ry a ł budow li, ale nadto  daleko  lepiój 

i  d łu żć j u trzy m u je  się bez zepsncia w  dobrze u ło żo n y ch  
stogach, jak w  m iejscach zam knię tych . W okolicach gdzie 

oba te sposoby  są uży w an e , um ieją  rozpoznać po  zapa­

chu  siano  stogow e od siana w  zam kniętem  m iejscu trz y ­
m anego; cena n aw e t targow a p ierw szego  jes t zaw sze co­

k o lw iek  w yższa.
Stogi rob ią  się ok rąg łe  albo k w adra tow e albo te ż  w k sz ta ł­

cie czw oroboku p o d łu żn eg o , w ęższą  ścianą  obróconego 

ku  stro n ie , z k tó rć j zw y k le  fala b ije. T a  ostatn ia  form a 
jest, najlepsza. G dy jednak  to , coby w  tak  szczupłym  z a ­
k res ie  da ło  się pow iedzieć o sposobie staw ian ia  stogów , n ie -  
zd o ła łoby  usposobić czy te ln ika  ty le, aby to dok ładn ie  z op i­

su  po tra fił w ykonać, osoby przeto  chcące w  sw em  gospo­

da rs tw ie  tę  m etodę z a p ro w a d z ić , na jlep ió j u c z y n ią , gdy 
sp row adzą cz łow ieka posiadającego w te in  w praw ę, z okolic 

w  k tó ry ch  tego trzy m a ją  się sposobu.
Czy siano sk łada  się w  stogach, czy te ż  w p o d -d aszu , b a r­

dzo  w iele na tćm  zależy , aby jak n a jró w n ie j u tłaczać  m as- 

sę siana, za każdem  p rzydaw an iem  now ej ilości. Często, 
co jest bardzo  źle, dzieciom  p o w ierza ją  tę  czynność, k tó ra  
p o trzeb u je  uw ażnych  ro b o tn ik ó w . S iano  n a  k u p ie  leżące, 

u lega zaw sze m n ie j w ięcej fe rm en tacy i, k tó ra  bardzo  k o rzy ­
stn ie działa na jego u lepszen ie , ale ta ferm en tacya  bardzo  n ie ­
jednosta jn ie  odbyćby się m u sia ła , jeże li siano je s t m ocniej u -  

bite w  jednych  m iejscach jak  w  drug ich . S k o ro  siano  n ie  

jes t dobrze suche, zaw sze rzu ca  się nań  p le ś ń , w daje się 

zgnilizna, albo zaparzy  się czyli zap rę , bądź na  p o w ić i zchni 
u b ite j massy k tó ra  w  pod-daszu , zw yk le  jes t ź le  u łożona , bądź 

w  częściach n ie  dość ściśle n tło c z o n y c h , gdzie pow ie trze  
dosta ło  się w e w n ą trz ; p rzec iw n ie  zaś jeże li ró w n o  jest 

śc iśn ię ta  m assa siana, a nad ew szy stk o  jeśli p o k ry ta  z u p e ł-
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me warstwa słomy, i przylern lufty  dachowe przyw arte, 
aby powietrze nie przeciągało, m oże się w praw dzie zagrzać 
siano i zapocić, ale wyschnie w krótce: może naw et zbruna­
tnieje jeżeli było zw iezione zbyt w ilgo tne, ale przez to 
własności swoich wcale nie straci, i byle t3'lko pow ietrze 
w ew nątrz niedochodziło, ani pleśnienia, ani zaparzenia 0- 
bawiać się n ie  trzeba.

Uważano dawniej za rzecz pożyteczną urządzenie cią­
gów pow ietrza w massach siana,bądź zapomocą w arstw  chru­
stu, bądź też  przez pewnego rodzaju kanały  um yślnie 
na ten cel założone; wszakże w  krajach gdzie najwięcćj ł o ­
zą starania na zachowanie zbiorów pastewnych, jako to 
w H olandyi, Palatynacie, Hannowerskiem , i całych p ó łno ­
cnych Niemczech, przekonano się już od pięćdziesięciu lat 
że zakładanie takich ciągów gruntuje się na fałszyw ój zasa­
dzie, i dla tego też dokładają tam starania przeszkodzić ile mo­
żności w ejściu powietrza w ew nątrz stogów, przez mocne 
ubijanie obwodu czyli części skrajnej stoga; dla tego uzna­
ją także na sianie, za lepsze od pokrycia słoiną k tóre leżą 
bezpośrednio dachów ruchom ych , które odstąją od stogu 
wisząc nad niin, i zostawiając odstępy pod sobą. O stro­
żności w zachowaniu siana na pod-daszu składanego, po­
legają na tych samych zasadach.

Wiele okolic w  tam tejszych krajach, daje dość często 
tak zwane siano brunatne. W tym  celu siano na pó ł su­
che, układa się w stogi bardzo mocno utłoczone: w krótce 
znacznie się ono rozgrzew a, cały stóg poci się i zak lęcha, 
tak , iż jego objętość staje się daleko nmićjsza, poczćm nie­
długo wysycha tworząc massę zbitą, brunatną, tw ardą , do 
*orfu podobną, k tóra nie daje się inaczej rozdzielić jak 
krając ją nożami ostrem i, łopatam i albo naw et rąbiąc to ­
porami. Podług zdania wielu rolników  siano to brunatna
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je s t pożyw niejsze dla bydła jak zielone; wszyscy zgadzają 
się na to że ono do tuczenia w ołów  jest korzystniejsze.

Nie zapuszczając się wszakże w rzeczy tak daleko, i n ie- 
chw ytając się tego ostatniego postępow ania, pew ną p rze­
cie jest rzeczą, że ferm entacya w artość siana podnosi; ob­
jaw ia się ona zawsze w  ułożonem  now em  sianie w  m niej­
szym lub w iększym  stopniu, cbyba że siano było zwiezio­
n e  zbytecznie suche, bo ferm entacya wcale nie może po­
w stać bez pew nej chociażby małej ilości w ilgoci; lecz ta ­
kie zbyt suche siano daje pośledniejszą paszę. Gospoda­
rze łatw iejby spostrzegli różnicę w przym iotach jakich n a­
byw a siano i inne zasuszone pastew ne rośliny  podług 
stopnia ferm entacyi, k tó rej uległy, gdyby nie z ły  zw y ­
czaj daw ania go bydłu bez rozdzielania na w iązki, przez 
co nie mogą nigdy wiedzieć ilości, jaką bydło dostaje; gdy­
b y  atoli tego dopilnow ali,łatw oby im  było zebrać bardzo 
użyteczne postrzeżenia względnie stopnia pożyw ności roz­
m aitej suszonej paszy, i przekonaliby się, że stopień fe r­
m entacyi która w nich zaszłą w idocznie w p ły w  w yw iera 
n a  ich posjlność,

Sztuką więc trafnego kierow ania tą  ferm entącyą, jest w a­
żną .częścią wiadomości potrzebnych dla rolnika. Cała 
rzecz zasadzą się tu: lmo na zw iezieniu wszelkiego siana 
ty le  w łaśnie wysuszonego, aby m ożna nadać mu stopień 
ferm entacyi, jaki uznam y za potrzebny; 2re na jednostaj- 
nem  wszędzie u tłuczeniu całej massy sianą ile tylko można 
w  każdym  razie, 3c|e na przestrzeganiu ile m ożności aby 
się pow ietrze w ew nątrz ułożonego sianą nie dostało.

P raw idła niuićjsz.e k tó re  podajem y różn ią  się w praw ­
dzie bardzo od tych, jąkiemi rządzi się najw iększa liczba 
gospodarzy wiejskich, nie wachamy się jednakże takowe 
zalecić, kilka bowiem obserwacyj przekonało nas o rzeczy-. 
W*stoŚci onyęh.
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FABRYKACYA M Y D EŁ S Z T U C Z N Y C H .—  M yd ła  
tbytkowe, lekarskie,plam iarskie i  t.p. (dalszy ciąg ze st: 3 f 8 .).

5. M ydło  P a n i Derby (angielskie) . —  Jest to ciasto czy­
li massa mieszana m ydlana. Bierze się na nie 4. uncye 
migdałów gorzkich obłupionycli; półtrzecie j uncyi jtynktury  
benzoesowej; dwie drachm y kam fory ta rte j, i dwa funty  
mydła twardego białego łojow ego. Naprzód utrze się mi­
gdały w donicy na bardzo miałka, miazgę, doda się potem 
kamforę i ty n k tu rę , a naostatek umiesza się to wszystko 
z mydłem, k tóre poprzedniczo naw olnem  cieple w osobnein  
naczyniu rozrobione zostało. To m ydło w ybornie czyści 
sk ó rę , u trzym uje świeżość, i należy do rzędu  bardzo u- 
piękniających.

6. M ydło różane. —  Mydła białego 4. funty  rozpuszcza 
się w  kw arcie wody, i gdy już jest stopione dolewa się 
do niego farby na ponsowo przj'gotow anej (jak w yżej po- 
daliśmy) i dobrze miesza, poczóm się odparuje i studzi do­
dają^ poprzednio olejku różanego.

7. M a ssa  m ydlana  P. B a z i a  nieulegająca zepsuciu p a ­
tentowana w  P a ryżu , sław iona pud  nazw iskiem  rATE a x E -  

e a z i n e . —

Bierze się gorzkich m igdałów m iałko u tartych  . 8. uncyi.

V oleju z gorzkich migdałów wytłoczonego 12. „

D Mydła c z y s te g o ......................................... 8. „
czyszczonego olbrotu .............................. 4. „

m ydlą utartego na p r o s z e k ................... 4 . „

Cynobru n a jm ie lszego .............................. 2. Drach:

JJ Olejku różanego ..................................... l .  —

Naprzód stapia się razem  m ydło i olbrot z olejeni ogrze­
wając naczynie, w  którem  ta mieszanina, wodą wrzącą, po- 
tern dodaje się proszkow ane m ydło. Skoro wszystko je­
dnostajną u tw orzy m ieszaninę, w k ł a d a  się ją , do m o i-
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dzierza kamiennego, i ciągle rozcierając dosypuje się p ro­
szek gorzkich migdałów. W tenczas dopiero gdy cała m as- 
sa jest jak najdokładniej roztarta i umieszana, dodaje się 
cynober i o lejek  różany . T en  ostatni należy przed doda­
niem rozetrzeć w osobnym m oździerzu z kilką kroplam i 
olejku bergam utowego. (B revets expires X V ..) .

8. G a łk i m ydłowe nadające jedrnośc skórze. —  Żółci 
w o łow ej zagęszczonej parow an iem , łó t jeden, rozcieku 
zwyczajnego węglanu potażu (L iqu . Kali carbonic.) łó tów  
dwa, Białkowego korzenia m iałko tartego ( r a d . i r id . f i .) i 
inydła weneckiego drobno skrobanego po g. łó tów . To w szy­
stko należy wymieszać dokładnie dodawając ty le  w ina bia- 
łego, ile potrzeba do zrobienia massy z k tórejby  małe gał­
ki dały się uformować.

Galka taka rozmoczy się w małej ilości w ody i gdy 
rozm ięknie smaruje się twarz ową miazgą, a po wyjściu 
godziny ciepłą wodą zmywa się ją z tw arzy.

(D alszy  ciąg nastąpi).

G E 0 G N 0 S T 1 C Z N Y  O PIS  P O L S K I przez J e r z e g o  

P u s c u a  Professora Szko ły R ządow ej Górniczej w  W a r ­
s za w ie .—  Polska i te wszystkie z nią geognostycznie p o ­
łączone kraje, co od strony  północnej i wschodniej w iel­
kiego K arpat łańcucha są położone, stanowią część rozle­
głej ró w n in y  europejskiej, k tó ra  od zachodnich nadbrze- 
żów Części A tlantyku zw anej pospolicie morzem półuoc- 
nćm  (Xord-see) począwszy, ciągnie się aż do morza czar­
nego i stopy północnej gór H einus czyli B alkanu . W znio­
słości czyli pasma gór, k tó re  w około całkowitą ob- 
szćrnosc tej niezm iernej rów niny  ograniczają i tw orzą 
dla niej niejako zapory są, góry Anglii i Szkoryi, pó łno­
cno-w schodni gór utw ór  (geognostischeż Gebirgs- System )
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Niemiec, północne i wschodnie pasmo Karpat, alpy H em u -  
b u , K aukazu , Uralskie (*), a w rescie stek  gór Skandynaw ­
skiego półw yspu. Z jednej tylko strony  to je s t, pom ię­
dzy Uralem a Kaukazem ma ta rów nina przesm yk, k tó - 
r y  je j daje n ieprzerw any związek p rzy  m orzu K aspij- 
skiem i Uralskiem z rozciągłemi stepami średniej Azyi.

Jeżeli się zastanow im y nad tą częścią ow ej niezm ier­
n e j rów niny , k tórą ogólnem nazwiskiem  krajów  północno- 
karpackich  oznaczę, obejmujących P o lsk ę , w raz z k raja­
m i od n ie j niegdyś zależącemi a i  do brzegów Bałtyku i 
m orza czarnego, postrzeżem y że ze strony zachodn iej n ie ma 
żadnego geognostycznego odgraniczenia, ani naw et w  ogól­
ności żadnej, ściśle dającej się odznaczyć, naturalnej granicy, 
zachodnia bowiem i środkow a część Polski należy jeszcze 
do ogółu geognostycznego g ó r-u tw o ru  p ó łn o c n o -w sc h o ­
dnich Niem iec, a płaszczyzna L itw y , P rus, i północnej 
Polski, k tó ra  jest pokryta bałwanam i skał p ierw orodnych  
północy, ciągnie się bez przerw y, i w pada w podobną ró ­
w ninę Niemiec pó łnocnych , będącą ty lko je j p rzed łuże­
niem . Od strony po łudniow ej tw orzą karpaty  oddzielny 
u tw ór geologiczny, a ich w zniosły  grzbiet stanowi natu ­
ralną granicę dla kra jów  połnocno-karpackich . Ku s tro ­
m e południowo-wschodnie/  i  ku  wschodowi rozpościera 
się kreda i pokrywające ją form acye Polski, czcściowo-miej- 
scowego powstania ( T errains te r tia ire j  i ciągną się bez 
p rzerw y  aż wgłąb Rossyi, spoczywając z jednej strony na 
p łasko-w zgórzu (p la tea u ) granitow em  południow ej Ros-

(*) Wiadomo ie  na ostatniein zwyczajnem posiedzeniu Towa­
rzystwa Cesarskiego Mineralogicznego w Petersburgu z Maja b. r- któ­
re . się odbyło pod prezydencyą Hrabi A . G .  Straganow a  w  obecności. 
sławnego H u m b o l d t a ,  pomiędzy innymi czytał Radca Stanu S t e ­
f a n  of,  rzecz o geologii U ra lu , podtytułem. OmpbiBKB uj b feo,.
raccmaHeciaro nymemecniBia no yptwy ei 1823 rc\ay. — fy__
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ayi, a z drugiej strony  na skalach stanowiących geogno- 
styczny gór-u tw ór Rossyi, zostających w zw iązku, i za­
pewne już będących odnogą środkow ych grzbietów U ralu. Ku 
stronie północno-w schodnićj gór-u tw ór północnej Rossyi 
należący do Alp Finlandzko-Karellijskicli sięga aż do Litwy; 
od północy naostatek brzegi morza Bałtyckiego tw orzą w y­
raźn ie zakreślone odgraniczenie od gór-u tw oru  Skandynawii.

G ór-utworem , czyli w łaściw iej geognostycznym gór-utw o- 
rem  nazywam  szereg albo stek od siebie zależących, form acyj 
k tóre, jednakow ym  kierunkiem  pasm  gór, i  swego w arst­
w ow an ia , sobie w łaściw ćm  następstw em  albo też  by tno­
ścią lub brakiem  pew nych odznaczających się ogniw u tw o­
r u  (Formations -  Glieder) cechują się od wszystkich są­
siedzkich inaczej uporządkow anych grupow ań skał.

K iedy w idzim y w  Alpach rozliczne skały  w  k ilka kro tn ie 
wracającem  następstw ie z sobą naprzem ian w arstw ow ane 
i w  jedną w spółczesną całość połączone, kiedy znajduje­
m y na głów nćm  paśmie wschodnio-zacliodniem  tych Alp, 
obie strony w apiennem i ław icow em i utw oram i pow stania 
przyw alone bardzo św ieżego, tak  że  daw niejszej w ar­
stw ow ej fo rm acji zupełnie brakuje. K iedy znow u z dru­
giej strony w  górach Saxonii w  około środkowego jądra 
z granitu, w idzim y wszystkie inne gatunki skał p ierw ot­
nych tym  górom nie obcych, w  okrążeniach w  spółśrod- 
kow ych bez owego naprzem ian w arstw ow ania, pokry te 
pokładam i sk a ł, k tóre stanow ią pośrednictw o pom iędzy 
niemi a utw oram i w arstw ow em i; kiedy nakoniec natrafiamy 
W tych ostatnich górach wszystkie u tw o ry  od najdaw niej­
szego do najmłodszego, w jednostajnem  następstw ie usado­
wione, wtenczas m usim y przyznać uw ażając i w innych 
E uropy  górach tę samą niezgodność, i e  Alpy w łaściw e 
należą do całkiem innego gór-utw oru jak gńry  Saxonii;
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Szląska, Turyngii , i w ogólności wszystkie północnych 
Niemiec.

Z  uwag nad krajami północno-karpackiemi zdawało mi 
się wypływać, ze takowe należą do czterech osobnych 
gór-utworów geologicznych.

I. środkowej Polski,
II. południowy czyli Karpacki.
III. południowo-wschodni czyli Podolski i południo­

wej Rossyi.
IV. północno-wschodni czyli bałtycki.

W kilku słowach daje się wyrazić odgraniczenie każdego 
z tych cztćrech gór-utworów. Gór-utwór środkowej Polski 
obejmuje od północno-zachodniej strony, ku południowo- 
wschodniej ciągnące się pasmo gór Małopolski, przyległe­
go Szląska górnego, i do nich należące utw ory rozsiana 
po płaszczyznach wielkiej Polski, Mazowsza, Kujaw, P rus  
i  południowej L itw y . Najmłodsze jego formacye stapiają się 
nieznacznie z takiemiż świeżemi 1'ormacyami Podolskićj Gru­
py, mianowicie przy źródłach W ieprza  i B ugu , i to mo­
że sprawić niejaką wątpliwość względem odrębności obu 
tych grup, o czem niżej, nieco obszerniej pomówimy.

Do gór-utworu Karpackiego należą: wschodnia M oraw ija, 
Xieztwo Cieszyńskie, dzisiejsza Galicya aż do stóp K ar­
pat, Bukowina, i część Mołdawii. Co z niego do tamtej 
strony Karpat, do środka Siedmiogrodu, do obrębu rzek 
Theist, Poprad, i W aag  w Węgrzech należy, wychodzi 
z granic, zamierzonych w obecnem piśmie uwag.

Gór-utwór Podolski i Bossyipołudniowej, będący cieka- 
wem płasko.wzgórzem dość znacznie wzniesionem po nad 
zwierciadło mcrza czarnego, stanowi niejako pośi'ednika, 
pomiędzy Karpatami i Kaukazem; do niego należy p ły t 
( Bassin) Galicyi wschodniej, czyli p ły t Lwowski Wołyń,
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Podole, Ukraina .południow a Rossya, Krym, Bessarabija i 
wschodnia Mołdawija.

G&r-utwór Bałtycki na samej tylko granicy przytyka do 
właściwej Polski. Jest to część wielkiego gór-utworu Skan­
dynawskiego; do jego to wschodniego pićrwotnych skał za­
bytku, w Finlandyi i Laponii usadowionych, należą nowsze 
utwory które pokrywają: Karelliją, Ingermaijiją, Estoniją, Li- 
woniją, Kurlandyą i wielką smugę północnej Rossyi się­
gając a i  do Permii. (D alszy ciąg nastąpi) .

C H E M IJA .—  Nowy środek wykrywający i  odróżniają- 
cy najm niejsze ilości pierwiastku cukrowego, w białku, ole­
ju ,  i żywicy, tudziez. zastbsowanie jego do okazania tożsa­
m o ś c i  praw  płodności roślin i zwierząt. ( Udzielone P a ryzk iij 
'jikad. Umiejet. na posiedź. so. Pa£d: r. z.przez P. Ra3pail.)
 Pan R. robiąc postrzeżenia mikroskopowe nad jajeczni­
kiem ziarna roślin zbożowych przed i po upłodnieniu, pod- *
dał jajecznik owsa na działanie kropli kwasu siarkowego, 
ale koniecznie stężonego; raptem blizny (stigmates) oklapły, 
nabrały przezroczystości prawie w tym stopniu jak rozciek, i 
już ich kontury odznaczały się wzrokowi samemi tylko kro­
pelkami, białemi które z ich tkanki wydobywały się; włoski 
pokrywające ziarno skręciły się od kwasu, udzieliły temu 
koloru żółtego, i oklapły stając się przezroczystemi; brzuch 
zuś jajecznika nabrał pięknego koloru purpurowego, który 
w końcu rozpuścił się w kwasie, i została na szkiełku sama 
tylko tkanka z tych organów, której kwas nienaruszył i 
niezwęglił, nawet po dwu-dniowem zetknięciu bez przy­
stępu powietrza. Ta trojaka różnica zachowania się części 
z kwasem, uderzyła autora i skłoniła do wyszukania przy- 
czyny onej.

Poprzednicze doświadczenia przekonały autora, że każ­
dy włosek jajecznika zawiera wewnątrz maleryą rozpu-
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szczalną w wodzie i w w yskoku która zdaw ała się być cu­
krem . W brzuchu jajecznika już dawniej znalazł autor biał­
ko roślinne czyli gluten. D om yślał się także bytności gum­
m y i mączki, które przecie jodyna w ykryw ała w  samym 
tylko pericarpium  jajecznika w rodzaju T riłicnm  (pszenica).

Każdy z pierw iastków  następujących osobno trak tow a­
ny  kwasem siarkow ym  stężonym , zachow ał zw yczajny k o ­
lor nawet po długiem z nim  zetknięciu; tak gumma, cukier, 
białko jaja kurzego, mączka, żywica. .Inaczej się ma bio-, 
rąc  te pierw iastki zmieszane z sobą, i tak cukier trzcino­
wy w raz z białkiem jaja kurzego, daje natychm iast za ze­
tknięciem się z kwasem  siarkowym , p iękny ko lor purpurow y, 
jaki pokazuje się przez działanie tegoż kwasu na jajeczni- 
ki ziarn zbożow ych, zdaje się w ięc , ze w  tych jajeczni­
kach cukier wraz z białkiem znajduje się.

Oliwa dodana do cukru  pokazała także zaraz z kwasem  
siarkow ym  stężonym  kolor purpurow y, którego ani sam 
cukier ani sama oliwa nie daje.

Tym więc środkiem  m ożna rozpoznać natychmiast, k tó ­
r y  z tych pierw iastków  jest obecny, po następujących zna­
kach; jeżeli istota żółknieje w  kw asie nie pokazując kropel­
k i oleistój, i n ie  dając jej żadnego ruchu, będzie to  w  niej 
żyw ica albo cukier. T eraz dla p rzekonania się uży ję k ro ­
p li oliw y albo białka od jajka, natychm iast istota zafarbuje 
się na purpurow o jeżeli zaw iera cukier. Jeżeli zafarbowa­
nie nie następuje, dodaje k rop lę stężonćj solucyi cukru, 
a jeźli teraz żadnego ko loru  nie u jrz ę , wnoszę że to  
żywica. Jeżeli się k ropelki oleiste pokażą, cukier z kw a­
sem siarkow ym  zmieni je na purpurow e; jeżeli sam kwas 
nie przybiera żadnego koloru, niedoznaje żadnego ruchu, 
a odrobina cukru zm ienia na purpurow o przedm iot, jest to 
białko, lub jeżeli roślinny przedm iot będzie to gluten, k tó ­
ry  zastępuje w roślinach miejsce białka.
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Kwas arszenikowy daje także cukrowi podług niektó­
rych kolor purpurowy w różnych odcieniach, stosownie do 
gatunku cukru, lecz skutek jego wymaga kilku godzin, i  
jego użycie jest niebezpieczne.

Liczne doświadczenia na powyższej zasadzie czynione 
•z istotami roślinnemi i zwierzęcemi okazały ze:

I. Jstoty które za zetknięciem z kwasem siarkowym sa­
me przez się nabierają koloru purpurowego, a zatem mają 
w  sobie cukier któremu bądź białko bądź olej towarzyszy: 
/Ja jeczn ik ; i łuskw iny.' {W szystk ie  błony m a­

cicy w stanie ciąży z J 
wyiątkiein może trąm b l 
Failopa, jajeczników ," 
ciał żółtyoh i jajeczek. 
Błona Chorion i jej 1 
w łókna, Amnios, 

r W szystkie tkaniny ze-1 
Białko z  wnętrzne i wewnętrz-J 

1 ne płodu.

Bos.

Sus.

Ovis.

\o d  (H ypogines .)

Ja jec zka  nieuptodnione.
.C am panula RapunculuS.

— Trachelium .
I Silene Arineria.
IScabiosa caucasica.
JM alva rotundifolia.
• Scutellaria Columnąc.
J Ruta graveolens. 
fBiscutella laevigata, 
i Plum bago scandens. cukier

{-Lonicera Peiyclym enum .
K ulki białkowe krążące 
w rurce C hara. ,

{ T est  i perysperm  fasso- 
J  li b iałe;, maisu i zbożo- 
1 wych.

Liście pew nych agary- 
ków.
Pewne pyłki.
II. Istoty nabywające koloru purpurowego z kwasem  

siarkowym ale nasyconym oliw ą, a zatem mające w  sobie 
cukier.

W łosy jajecznika zbożowych.. Mleko krowie (ale
Naczynia jagody winnej, bardzo słabo).
Niektóre części pewnych sty- 
gmatów od dicotyledonów

III. Istoty które nabierają kolor purpurowy'gdy są tra­
ktowane kwasem siarkowym zmieszanym z cukrem trzci­
now ym , które zatem ^zawierają w sobie olej albo białko. 
Perisperra orzecha włosk. |  W szystkie tkank i z w ić-t 
Oliwa. ' \o le j. rz ą t dorosłych, m u szk u -I . . .
Kam fora. J  ły , nerw y, tkanka k o - / ’ 0 e)’
G luten , Białko. mórkowa, włosy, kos'ci.J

Białko jaja kurzego. t  białko,
Jaja owadów. I.
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IV. Jstoty które nienabićrają koloru purpurowego 2 kwa­

sem siarkowym, ani z cukrem, ani z olejem lub białkiem a 
które zatym żadnej z tycli trzech istot niezawieraja,.

Roślinne. Zwierzece.
Żywice czyste. Galareta.
Balsamy czyste. Sperma hum.
Gumma arabska. Mleko (zolejem  da-
M ączka. je złoto-żółty kolor

i ślad purpurowego).
Z tego widzieć można źe wszystkie części płodu zw ie­

rzęcego, jego wielorakiego pokrycia i macicy zupełnie tak 
się zachowują z kwasem siarkowym, jak jajeczko roślinne, 
i że białku towarzyszy cukier w  obu królestwach w  około  
nowego indiwiduum lub punktu który ma się przyczynić dp 
utworzenia onego.

TE LE G R A F SŁAW IANINA.

—Do najdotkliwszych stra t jak ie  poniosły um iejętności zasadni- 
eze przem ysłu, należy jeszcze ta , która świeżo zasmuciła czeicie- 
low chemii. Dnia 59. Maja r. b, niedoczekawszy jesieni swego 
w ieku , um arł w Genewie w powrocie z W łoch do swej ojczyzny 
tknięty  apoplejcyją, znam ienity  Che'inik angielski S i r  H u m p h r y  
D a v y  rodem z C ornw all. Znane są każdem u, jego równie świe­
tne jak  ważne, dla ludzkości odkrycia, noszące niemal zawsze o- 
gólnej użyteczności piętno. Dosyć jest przypom nieć, prócz wie­
lu  innych ważnych prac tego uczonego, jego rozbiór alkaliów , 
lampę górniczą zabezpieczającą, uzbrojenie galw aniczne ochrania­
jące pobicie okrętów od zniszczenia, skroplenie gazów, uwagi nad 
powstaniem wulkanów i t. p . z których każda osobno wzięta zdoła­
łaby zapewnić m u prawo do wdzięczności i pamięci potomnych. W  je­
go pismach maluje się żywem i koloram i, owa rzadka głębokości­
owa bystrość objęcia, owe ogólne zapatryw ania się z najwyższego 
stanowiska na całość z-jawisk przyrodzenia, ewa dążność do wiel­
kich zastosowań dla dobra ogołu, oWa zadziw iająca wytrawność - 
nedająca cechę doskonałości jego pracom , ów wielki zasób nabytych 
wiadomości i wielostronnego usposobienia, które św iadczą o nieza­
chwianej stałości przedsięwzięć i niezłomnej wytrwałości w ich doko­
naniu, owa naostatek zwięzła wyrazistość i krótkość w wysłowieniu,



336

k tó re  to p rzy m io ty  zw łaszcza  razem  p o u czo n e , są  rząd k iem  darem  

nieb ios,—  zdobiły , tego zasłużonego  m ęża i z - jed n a ły  m u najce ln ie j­

sze tv uczonym  św iecie zasz c z y ty , pom iędzy k tó re in i, d ług ie  prze_ 
w odniczenie n a jd a w n ie jsz e m u ,ta k  dobranem u i bez p rz e rw y  w sw ym  

p ierw iastkow ym  b la sk u  u trzy m u ją cem u  się g ro n u ,.jak  je s t K ró lew ­
sk ie  T ow arzystw o  U m iejętności w L ondyn ie . Szczegóły  jego ży ­
cia b ęd ące  za razem  n iep rzerw an e in  pasm em  jego uczonych z a tru ­
d n ień , z n a jd ą  częściam i m iejsce w nasze'in pis'm ie, jako zdolne prócz 
in n y c h  celów , w sk azać  m łodzieży  naszej w yższą d rogę do rz e te l­
nej za s łu g i, zachęcić ją  do uży teczn y ch  z a tru d n ie ń , w  ta k  ch lu b n y m  
2aw odzie um iejętności śc is ły ch , ożyw ić ducha p raw dziw ej n a u k i,  i  
zapa lić  w niej zam iłow anie teg o , co samo jedyn ie  zapew nić  mo­
że , szczęście , zainożnos'ć, potęgę p rzy sły ch  pokoleń .
— U traciliśm y tak że  n iedaw no znanego z p rac  swoich i z  czynnego ży ­

cia zacnego W e te ra n a  ro ln ic tw a , i o g rodn ic tw a, P . B o s e  członka 
K ró lew sk ie j A kadem ii U m iejętności w  P a ry ż u , założyciela i d y rek to ­

r a  K ró lew sk ich  szkó łek  d rzew  ow ocow ych. D o głębokiej n a u ­
k i  w sw ym  zaw odzie jak a  cechuje jego rozp raw y  ( osobliw ie 
w  pism ach  T o w arzystw a głów nego ro ln iczego i Tow : zac h ę c a ją c e ­
go p rz e m y sł narodow y u m iesz czan e ), łą c z y ł on sz lachetną  gościn­
ność , uczynność  z-obo w iązu jącą , p rzy stęp n o ść  i o p iek ę , k tó rem i w ie­

lu  cudzoziem ców , a m iędzy  in n em i i  n ie jed en  z naszych  roda­
ków  cieszy ł się i zaszczycał.

— U w agi godny ży jący  po tw ór z w ie rz ę c ia , po k azu ią  obecnie 
w  B erlinie. J e s t  to m ieszan iec  z je len ia  i  k laczy ; głow ę i p rzód  cia­
ła  m a ko ń sk ie , a zad  i  rac ice  je len ia . K ró l k a z a ł go z a k u p ić  d la  
m enażery i P o tsdam sk ie j.
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